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kiego rodzaju znakami ostrzegawczenii, sygnałami dźwię- 
kowem i i świetlnemi, pewną falistością dróg itd.

Zanim jednak sprawa ta zostanie definitywnie roz­
strzygniętą, w ładze kolejow e powinny również i z innej 
strony podejść do tego zagadnienia i wszelkiem i możli- 
wemi sposobami zapobiec m ożliwościom  katastrof, a w ięc 
ustawiając np. nocą lampki na szlabanach, których nie­
jednokrotnie nie można zauważyć, malując na odpo­
wiedni kolor, aby były zdała w idoczne, ustawiając znaki 
ostrzegawcze przed przejazdami i t. d. Z czasem zaś, 
kiedy M inisterstwo będzie miało możność bard tej grun­

tow nego rozstrzygnięcia tej sprawy, można będzie środ­
ki tym czasow e zastąpić innemi, lepszemi.

Na marginesie tej sprawy zauważyć jeszcze należy, 
że prasa brukowa i tym razem zdała egzamin z „p rzy­
chylności" dla szoferów , umieszczając w  soczystym  opi­
sie katastrofy —  tłustym drukiem wiadom ość, że szofer 
„zasnął przy k ierow nicy", a nie pisząc, że jechał czw ar­
tą noc z rzędu. Kłamliwie również podana została w ia­
domość, że katastrofę spow odow ał „pom ocn ik" szofera, 
który, jak wyżej wskazaliśmy, i„e  był żadnym „p om oc­
nikiem ", a jedynie w łaściciel narzucił go szoferowi.

Z n ak  Katafotowy na „zakręcie  śm ierci1* p od  W ilan ow em

W strząsające wrażenie w  całym kraju wywarła 
również straszna katastrofa pod Wilanowem, która zda­
rzyła się w połow ie ubiegłego miesiąca,

O ile pierwsza opisana katastrofa —  wym ownie 
wskazuje w  jak trudnych warunkach znajdują się szofe­
rzy, jeśli chodzi o stosunki, ze swymi pracodawcam i, 
o tyle katastrofa pod W ilanow em  rzuca jaskrawe światto 
na kwestję rozpaczliw ego stanu naszych dróg i szos p od ­
miejskich w  b. Kongresów ce.

Bo cóż tu m ów ić o innych drogach, jeżeli szosa —  
śmiało można pow iedzieć —  reprezentacyjna, bo prow a­
dząca ze stolicy do jednej z najbardziej historycznych, pa­
m iątkowych m iejscow ości, oddalonej od W arszawy zaled­
wie o kilkanaście kilom etrów  —  jest w  lak strasznym 
stanie!

A  przecież w szyscy wybitni cudzoziem cy, bawiący 
w  W arszawie, w szyscy dostojni goście -— są w ożeni do 
W ilanowa, dawnej siedziby Sobieskiego, do której droga 
nosi nawet nazwę —  szosy królewskiej.

Przed dwoma laty tytułem próby wyasfaltowano 
drogę królewską, aż do m i°jsca, w  którem  skręca na le ­
w o w  aleję lipową, w iodącą do W ilanowa. Cieszyli się 
automobiliści, m ów iąc: „Krótka, ale dobra droga!"

Lecz krótka była radość. W net szereg nieszczęśli­
wych w ypadków  przekonał o ujemnych stronach tej re ­
prezentacyjnej arterji. Asfalt na szosie, ciągnąc się pra­
wie przez pięc kilom etrów, nagle urywa się na ostrym 
zaKręcie przed Wilanowem, ustępując kocim łbom, któ- 
remi brukowana jest owa historyczna aleja, dla urozmai­
cenia usiana olbrzymiemi, sięgającemi czasem pół metra, 
wyrwami. Auta, jadąc z dużą szybkością, na co pozw a­
la mały ruch i równa powierzchnia szosy, a nie spotyka­
jąc na swej drodze żadnych znaków ostrzegawczych, 
wjeżdżają na ostry zakręt z całym impetem.

W  takich wypadkach nawet najprzytomniejszy i naj­
zręczniejszy kierow ca nie jest w  stanie zahamować w o ­
zu i na dobitkę, wpadłszy na kocie łby  z ich dołami 
w  alei lipowej, traci panowanie nad kierownicą. Kata­
strofa gotow a: rozpędzone auto, nagle hamowane, ska­
cząc po wybojach, zawadza w reszcie o jedno z przydro­
żnych drzew i rozbija się.

Na omawianym zakręcie wypadki takie nie są rzad­
kością i wszystkie są do siebie podobne.

Ofiarą takiego wypadku padli właśnie w  owej g ło ­
śnej katastrofie —  konsul meksykański Raul Rodriąuez 
Duarte i zatrudniony u niego szofer kol. Ułas.

A  dodać jeszcze należy, że wspomniana aleja lipo­
wa jest bardzo wąska i wypukła, co rzec prosta, sprzyja 
m ożliwościom  nieszczęśliwego wypadku.

Przez pewien czas po katastrofie wilanowski* ’ od ­
bywała się w  prasie i w  zainteresowanych urzędach —

ożywiona polem ika na temat uporządkowania owej nie­
szczęsnej szosy.

Projektow ano przedewszystkiem  ustawienie na fa­
talnym zakręcie pudła starego, zniszczonego samochodu 
na palach z napisem ostrzegaw czym : Uważaj, bo czeka 
cię śmierć! Sygnały takie stosowane są podobno z p o ­
wodzeniem  zagranicą.

Ostatecznie jednak projekt ten został zarzucony, 
praw dopodobnie przedewszystkiem  dlatego, że w łaści­
ciel zniszczonego pojazdu, do którego zw rócili się in ic­
jatorzy —  odm ów ił ofiarowania szczątków  sw ego auta. 
Narazie zatem gmina wilanowska na samym zakręcie 
zbudowała barjerę i ustawiła czerw one światło ostrzegaw ­
cze, co, naturalnie, nie wystarcza, gdyż ostrzegające świa­
tło czerw one oprócz samego punktu zaKrętu winno rów ­
nież znajdować się na szosie przynajmn.ej o sto metrów 
bliżej.

Następnie była m owa o poszerzeniu niebezpieczne­
go zakrętu, przez co  niebezpieczeństw o by łoby  znacznie 
zmniejszone. Zw rócono jednak uwagę na to, że dwa 
rzędy lip, którem i jest obsadzony wjazd do W ilanow a są 
to bardzo stare, „zabytkow e" już drzewa, których usu­
nąć nie można, a przez to nie można rozszerzyć szosy.

M inisterstwo robót publicznych poddało myśl, aby 
zbudować obok tej historycznej szosy dwie now e trasy, 
po obu jej bokach poza lipami. Stw orzonoby w  ten spo­
sób b, piękny wjazd do W ilanowa. Regulacja ruchu od ­
byw ałaby się tam w  ten sposób, że jedną z now ych tras 
dojeżdżałyby sam ochody dc ^  ilanowa, drugą zaś wracały. 
Droga pom iędzy lipami byłaby zarezerwow ana w yłącz­
nie dla ruchu konnego i pieszego.

Proiekt piękny, tylko kto go ma w ykonać?
Zw rócono się do magistratu m. W arszawy, aby 

wziął na siebie połow ę kosztów  zbudowania tych dwu 
nowych odcinków  szosy. Połow a ta wyniesie 90.000 zł.

Suma to niewielka, zwłaszcza, jeśli wyasygnow a­
nie jej pozwoli na uratowanie co rok kilkunastu istnień 
ludzkich, ale magistrat się nie spieszy... Podobno jeszcze 
się namyśla...

Jednem słowem  „by ło  m uzykantów w ielu", ale gdy 
przeminęła groza ostatniego wypadku —  nikomu się nie 
„pali". Sprawa będzie się w ałkow ać w  urzędach, d o ­
póki znów jej jaki tragiczny w ypadek nie w yrw ie z uś­
pienia.

Narazie rozesłana została do prasy wiadom ość, że 
na m ocy zarządzenia min. robót publicznych na „drodze 
śm ierci", w iodącej do W ilanowa, ustawiony będzie 
specjalny znak ostrzegawczy, t. zw. katafotow y z odpo­
wiednim napisem.

Będzie to przepisow a tablica trójkątna, na ciem no- 
błękitnem tle, na której wykonany będzie z katafotu znak


